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  Ho­tel wprost osza­ła­miał luk­su­sem.


  Fe­li­ci­ty An­der­son z chę­cią przy­sta­nę­ła­by w holu i do­kład­nie się ro­zej­rza­ła, a może na­wet po­pra­wi­ła zmo­czo­ną desz­czem fry­zu­rę i ma­ki­jaż w dam­skiej to­a­le­cie. Jed­nak nie mia­ła już na to cza­su. Se­sja in­for­ma­cyj­na za­czy­na­ła się o dzie­sią­tej. Fe­li­ci­ty zer­k­nę­ła na ze­ga­rek i skrzy­wi­ła się bo­le­śnie; była spóź­nio­na o kwa­drans. Za­wsze do­kład­na i punk­tu­al­na, za­mie­rza­ła do­je­chać na dzie­wią­tą i po­sie­dzieć w ka­wiar­ni, lecz ko­le­je po­krzy­żo­wa­ły jej pla­ny. Po­ciąg z pół­noc­nej An­glii miał „nie­ocze­ki­wa­ne opóź­nie­nie”.


  Por­tier skie­ro­wał ją do sali kon­fe­ren­cyj­nej, przed któ­rą sie­dzia­ła przy biur­ku ład­na ko­bie­ta o imie­niu Noor. Mach­nię­ciem ręki zby­ła prze­pro­si­ny Fe­li­ci­ty.


  – Cie­szy­my się, że pani zdą­ży­ła. – Noor mia­ła na so­bie nie­na­gan­nie uszy­ty ko­stium ze spodnia­mi; w wy­pie­lę­gno­wa­nej dło­ni trzy­ma­ła dłu­go­pis, któ­ry pod­su­nę­ła Fe­li­ci­ty do pod­pi­su na for­mu­la­rzu zgło­sze­nia. – Na ra­zie od­by­wa się pre­zen­ta­cja na te­mat szpi­ta­la i przy­szłe­go uni­wer­sy­te­tu. – Ciem­no­wło­sa pięk­ność wrę­czy­ła Fe­li­ci­ty tecz­kę z bro­szu­ra­mi i for­mu­la­rza­mi. – Za­pro­wa­dzę pa­nią do sali. Pro­szę za­cze­kać na ko­niec pre­zen­ta­cji, a po­tem za­jąć miej­sce. Świet­nie, że się pani zja­wi­ła. Szpi­tal w mie­ście Za­ra­kua pil­nie po­trze­bu­je do­brych po­łoż­nych.


  Ko­bie­ta była tak miła, że Fe­li­ci­ty po­czu­ła lek­kie wy­rzu­ty su­mie­nia. Wpraw­dzie otwar­cie się przy­zna­ła, że ma już pra­cę na Środ­ko­wym Wscho­dzie, na­to­miast na dzi­siej­szą se­sję przy­szła wy­łącz­nie z cie­ka­wo­ści, ale jako wy­kwa­li­fi­ko­wa­na po­łoż­na mo­gła prze­bie­rać w atrak­cyj­nych ofer­tach. Chcia­ła mieć pew­ność, że do­ko­na­ła wła­ści­we­go wy­bo­ru, lecz w isto­cie pod­ję­ła już de­cy­zję.


  Gdy wśli­znę­ła się do sali, oto­czy­ła ją ciem­ność, roz­świe­tlo­na je­dy­nie po­kaź­nych roz­mia­rów ekra­nem. Sta­ła bez ru­chu, uważ­nie oglą­da­jąc zło­ci­ste śród­ziem­no­mor­skie pla­że, za któ­ry­mi roz­cią­ga­ła się bez­kre­sna pu­sty­nia. Kró­le­stwo Za­ra­ku było wy­spą o bo­ga­tej tra­dy­cji, za­miesz­ki­wa­ną przez kró­lew­ski ród, któ­ry dą­żył do umiar­ko­wa­ne­go po­stę­pu. Za­po­wia­da­no ry­chłe otwar­cie uni­wer­sy­te­tu dla ko­biet, żeby nowe po­ko­le­nie nie mu­sia­ło opusz­czać kra­ju, by otrzy­mać so­lid­ne wy­kształ­ce­nie. Brak ko­edu­ka­cyj­no­ści był ukło­nem w stro­nę ro­dzin kon­ser­wa­tyw­nych.


  Jed­nak Fe­li­ci­ty cze­ka­ła na in­for­ma­cje o szpi­ta­lu. Ka­me­ra uka­zy­wa­ła sze­ro­kie, wid­ne ko­ry­ta­rze, wy­god­ne po­ko­je, no­wo­cze­sny sprzęt i ga­bi­ne­ty, a co cie­ka­we, opie­ką zdro­wot­ną byli ob­ję­ci wszy­scy miesz­kań­cy kró­le­stwa.


  Była tak sku­pio­na, że le­d­wie za­uwa­ży­ła oso­bę, któ­ra po ci­chu we­szła do sali. Na­wet nie od­wra­ca­jąc gło­wy, wie­dzia­ła, że sta­nął przy niej męż­czy­zna. W noz­drzach po­czu­ła cu­dow­ny za­pach piż­ma i drze­wa san­da­ło­we­go, więc jed­nak się od­wró­ci­ła. Ski­nę­ła nie­zna­jo­me­mu i za­mie­rza­ła da­lej pa­trzeć na ekran, ale nie mo­gła.


  Na­wet w ciem­no­ści po­zna­ła, że jest pięk­ny. Nie­zwy­kle wy­so­ki, z gład­ko za­cze­sa­ny­mi gę­sty­mi wło­sa­mi, de­li­kat­nie rzeź­bio­ny­mi ry­sa­mi twa­rzy, pro­stym no­sem, wy­dat­ny­mi ko­ść­mi po­licz­ko­wy­mi i świe­tli­sty­mi oczy­ma. On tak­że krót­ko ski­nął, a wów­czas ode­rwa­ła od nie­go spoj­rze­nie i da­lej pa­trzy­ła na ekran. Czu­ła, że twarz jej pło­nie. Sta­ła sztyw­no, pil­nu­jąc się, by na nie­go nie spoj­rzeć.


  Od­czu­wa­ła jego obec­ność każ­dą ko­mór­ką cia­ła. Po­dró­żo­wa­ła wie­le go­dzin, żeby się tu zna­leźć i pod­jąć prze­my­śla­ną de­cy­zję. A te­raz rów­nie do­brze mo­gli wy­świe­tlać kre­sków­ki, bo i tak nie zwra­ca­ła uwa­gi na ekran. Męż­czy­zna stał o metr od niej, mimo to czu­ła się tak, jak­by jej do­ty­kał. Ciem­ność zwięk­sza­ła in­tym­ność, ona zaś in­stynk­tow­nie wie­dzia­ła, że on znów na nią pa­trzy. Od­dy­cha­ła z tru­dem, bło­go­sła­wiąc ścia­nę, o któ­rą mo­gła się oprzeć.


  Ni­g­dy do­tąd tak się nie czu­ła.


  Na­wet na­mięt­ne piesz­czo­ty by­łe­go chło­pa­ka Pau­la nie wpra­wia­ły jej w taką eks­cy­ta­cję; ich zwią­zek wła­śnie przez to się roz­padł. Fe­li­ci­ty była wręcz fi­zycz­nie nie­zdol­na do od­da­nia tej naj­bar­dziej in­tym­nej cząst­ki sie­bie, a jed­nak te­raz czu­ła wy­raź­nie, że wszyst­ko się zmie­ni­ło. Była ni­czym wio­sen­ny kie­łek, któ­ry wy­do­stał się ze zmar­z­nię­tej po zi­mie gle­by.


  Za­raz osza­le­je.


  Ga­pi­ła się na ekran, usi­łu­jąc się sku­pić i mia­ro­wo od­dy­chać. Oba­wia­ła się, że tra­ci zmy­sły. Przez rok cho­dzi­ła wraz z Pau­lem do psy­cho­lo­ga, była też u gi­ne­ko­lo­ga, któ­ry prze­rwał jej bło­nę dzie­wi­czą i dał ze­staw dzi­wacz­nych roz­wie­ra­czy, któ­re mia­ły spra­wić, że jej cia­ło przy­wyk­nie do przyj­mo­wa­nia męż­czy­zny. Jed­nak nic nie dzia­ła­ło – ani cie­płe ką­pie­le, ani spo­kój i de­li­kat­ność Pau­la, środ­ki uspo­ka­ja­ją­ce i wino, proś­by i bła­ga­nia.


  Nic.


  Te­raz jed­nak, czu­jąc nie­zna­jo­me­go tak bli­sko w ciem­no­ści, cała pło­nę­ła i ma­rzy­ła, by go po­ca­ło­wać. Ba, ma­rzy­ła, żeby w nią wszedł. Za­drża­ła na samą myśl o tym; a gdy­by stał tuż przy niej?


  Zo­rien­to­wa­ła się, że męż­czy­zna wy­szedł.


  Dys­kret­nie się wy­mknął. Spod drzwi bły­snął pro­mień świa­tła, a Fe­li­ci­ty mo­gła wresz­cie od­dy­chać. Wzię­ła się w garść, w sali za­pa­li­ły się ja­sne lam­py, a wów­czas za­ję­ła miej­sce, choć na­dal krę­ci­ło jej się w gło­wie.


  – Nie­wie­le stra­ci­łaś! – za­gad­nął z przy­ja­znym uśmie­chem męż­czy­zna, któ­ry przed­sta­wił się jako Liam Edwards.


  – Tyl­ko kwa­drans – skła­ma­ła Fe­li­ci­ty, choć z winy pięk­ne­go nie­zna­jo­me­go opu­ści­ła prak­tycz­nie całą pre­zen­ta­cję.


  – Szczę­ścia­ra! – Liam te­atral­nie prze­wró­cił ocza­mi. – Opo­wia­da­li o ro­dzi­nie kró­lew­skiej, kró­lu Za­ra­ku i jego sy­nach. Sam szpi­tal wy­glą­da fan­ta­stycz­nie. Je­stem pie­lę­gnia­rzem, pra­cu­ję w po­go­to­wiu – wy­ja­śnił. – Wraz z moją dziew­czy­ną od­kła­da­my pie­nią­dze na wy­na­ję­cie tu domu. To chy­ba do­bry wy­bór. A ty?


  – Je­stem po­łoż­ną – od­par­ła sztyw­no. Ża­ło­wa­ła, że za­ję­ła miej­sce koło ta­kie­go ga­du­ły.


  Z ra­do­ścią po­wi­ta­ła Noor, któ­ra za­po­wie­dzia­ła pierw­szą mów­czy­nię, pro­fe­sor­kę me­dy­cy­ny w śred­nim wie­ku.


  Choć ko­bie­ta mó­wi­ła cie­ka­wie, Fe­li­ci­ty nie mo­gła się sku­pić, po­ru­szo­na tym, co się sta­ło. Po­tem za­da­ła so­bie py­ta­nie, co ta­kie­go wła­ści­wie za­szło? Nie umia­ła tego z ni­czym po­rów­nać.


  – Je­ste­śmy bar­dzo dum­ni z uni­wer­sy­te­tu dla ko­biet – mó­wi­ła pro­fe­sor­ka. – Zo­stał wy­bu­do­wa­ny opo­dal szpi­ta­la w po­ło­żo­nym nad oce­anem mie­ście Za­ra­kua. Więk­szą część te­ry­to­rium kra­ju zaj­mu­je pu­sty­nia, mimo to wy­spa świet­nie so­bie ra­dzi pod wzglę­dem eko­no­micz­nym, po­sia­da wła­sne lot­ni­sko i kil­ka sied­mio­gwiazd­ko­wych obiek­tów tu­ry­stycz­nych. Bę­dzie­cie miesz­ka­li w są­siedz­twie szpi­ta­la i uni­wer­sy­te­tu, gdzie nie za­brak­nie żad­nych wy­gód. Mu­si­cie jed­nak pa­mię­tać, że Za­rak hoł­du­je tra­dy­cji. Choć jest mo­nar­chią po­stę­po­wą, nie od­stę­pu­je od za­sad, któ­re zo­sta­ły wy­szcze­gól­nio­ne w bro­szu­rach, ja­kie wam roz­da­li­śmy. Te za­sa­dy są bez­dy­sku­syj­ne. Za­le­cam wszyst­kim za­po­zna­nie się z nimi, za­nim po­sta­no­wi­cie wy­ru­szyć w tę po­dróż. Szejk Ka­lik Za­rak chce za­pew­nić pod­da­nym jak naj­lep­szą opie­kę me­dycz­ną. W przy­szło­ści być może uda się ją roz­cią­gnąć na wę­drow­ne ple­mio­na Be­du­inów, choć to draż­li­wy te­mat.


  Wraz z upły­wem dnia po­ran­ne spo­tka­nie z nie­zna­jo­mym ustą­pi­ło w umy­śle Fe­li­ci­ty pola no­wym pla­nom. Każ­dy mów­ca roz­ta­czał wspa­nia­łe wi­zje. Fe­li­ci­ty za­mie­rza­ła wy­je­chać na Środ­ko­wy Wschód jako pie­lę­gniar­ka na okres dwóch lat i za kil­ka dni mia­ła pod­pi­sać kon­trakt. Gdy jed­nak wpa­dła na ar­ty­kuł o no­wym uni­wer­sy­te­cie w Za­ra­ku, po­szu­ka­ła wię­cej in­for­ma­cji w In­ter­ne­cie. Uj­rza­ła wspa­nia­łą kli­ni­kę po­łoż­ni­czą. Pod wpły­wem im­pul­su za­dzwo­ni­ła, a gdy zdra­dzi­ła, że jest po­łoż­ną, za­pro­szo­no ją na dzi­siej­sze spo­tka­nie. Te­raz go­ście uda­wa­li się do bu­fe­tu na lunch, ona zaś cią­gle mia­ła pro­blem z pod­ję­ciem de­cy­zji. Czy po­win­na się trzy­mać wcze­śniej­szych pla­nów, czy za­cząć sta­ra­nia o pra­cę w Za­ra­ku?


  – I co o tym my­ślisz? – spy­tał Liam. – Pła­cą le­piej niż w in­nych szpi­ta­lach…


  – Robi wra­że­nie. Chy­ba się zde­cy­du­ję – od­par­ła. – Mam na­dzie­ję, że pro­ce­du­ry nie trwa­ją zbyt dłu­go. – Nie do­da­ła, że jej ro­dzi­na bar­dzo po­trze­bo­wa­ła pie­nię­dzy. Młod­sza sio­stra Geo­r­gie od lat zma­ga­ła się z ano­rek­sją, Fe­li­ci­ty w koń­cu wzię­ła po­życz­kę i dziew­czy­na zo­sta­ła wy­le­czo­na w pry­wat­nej kli­ni­ce. Były to do­brze wy­da­ne pie­nią­dze, nie­mniej jed­nak bar­dzo jej ich bra­ko­wa­ło. Do­chód z no­wej pra­cy miał pójść na spła­tę dłu­gu.


  Oczy­wi­ście nie wy­ja­wi­ła tego Lia­mo­wi, któ­ry kon­ty­nu­ował swo­je zwie­rze­nia.


  – Je­śli wy­je­dzie­my, bę­dzie­my mu­sie­li się po­brać. – Nie wy­da­wał się tym zbyt­nio uszczę­śli­wio­ny.


  – To nie do­ty­czy tyl­ko Za­ra­ku – za­uwa­ży­ła Fe­li­ci­ty. – Wszę­dzie na Wscho­dzie tak jest. Spraw­dza­łeś to?


  – No wła­śnie! – Liam pa­plał da­lej, ale Fe­li­ci­ty prze­sta­ła go słu­chać. Nio­sła wła­śnie do ust zgrab­ną ka­nap­kę, gdy znów go uj­rza­ła; roz­ma­wiał z Noor. Co gor­sza, pa­trzył w jej stro­nę, a był nie tyl­ko przy­stoj­ny, lecz wręcz osza­ła­mia­ją­co pięk­ny. Miał szczu­płą sma­głą twarz, peł­ne zmy­sło­we usta, po­sta­wę wo­jow­ni­ka.


  Na­tu­ral­ną rze­czą by­ło­by kon­ty­nu­owa­nie po­ga­węd­ki z Lia­mem i wsu­nię­cie do ust cien­kiej krom­ki chle­ba. Lecz Fe­li­ci­ty była tak skrę­po­wa­na, tak oso­bli­wie świa­do­ma swych ust, zę­bów, któ­re mia­ła­by wbić w ka­nap­kę, ję­zy­ka, żu­ją­cych szczęk, krta­ni, po­ru­sza­ją­cej się przy prze­ły­ka­niu, że się pod­da­ła, od­sta­wi­ła ta­le­rzyk i chwy­ci­ła szklan­kę wody.


  Kim on w ogó­le jest, do cho­le­ry?


  Py­ta­nie mia­ło po­zo­stać bez od­po­wie­dzi. Pod­czas po­po­łu­dnio­wych wy­stą­pień w na­pię­ciu prze­szu­ki­wa­ła wzro­kiem salę, lecz już się nie po­ja­wił. Gdy o pią­tej po po­łu­dniu se­sja się za­koń­czy­ła, mu­sia­ła z ocią­ga­niem przy­znać, że wię­cej go nie zo­ba­czy. Ta­jem­ni­czy męż­czy­zna miał po­zo­stać za­gad­ką.


  – Do zo­ba­cze­nia! – po­że­gnał się Liam z sze­ro­kim uśmie­chem, mi­ja­jąc ją w holu. – Ale nie w Za­ra­ku!


  – Ach, więc jed­nak się nie de­cy­du­jesz? – rzu­ci­ła do­myśl­nie Fe­li­ci­ty.


  – Nie. Może masz ocho­tę na kawę? – za­pro­po­no­wał Liam.


  Chęt­nie by sko­rzy­sta­ła, w na­dziei, że nie­zna­jo­my jed­nak się jesz­cze po­ja­wi, ale jej po­ciąg od­jeż­dżał za dwa­dzie­ścia mi­nut. Gdy­by się na nie­go spóź­ni­ła, nie zła­pa­ła­by po­łą­cze­nia, a co za tym idzie, nie do­tar­ła­by na wie­czór do domu.


  Idąc do wyj­ścia, pa­trzy­ła na sza­re lon­dyń­skie uli­ce i ciem­nie­ją­ce nie­bo; za­raz za­cznie pa­dać. Za­czę­ła szu­kać w to­reb­ce skła­da­nej pa­ra­sol­ki, gdy wtem za­brzę­cza­ła jej ko­mór­ka.


  – Cześć, mamo!


  – No i jak było?


  – Faj­nie. – Fe­li­ci­ty się uśmiech­nę­ła. – Na­wet bar­dzo. Chy­ba jed­nak wy­ja­dę do Za­ra­ku.


  – No cóż, dziś ni­g­dzie nie po­je­dziesz…


  Fe­li­ci­ty jęk­nę­ła, mat­ka zaś mó­wi­ła da­lej:


  – Spraw­dzi­łam po­cią­gi, po­łą­cze­nia na two­jej li­nii zo­sta­ły za­wie­szo­ne do ju­tra. Po­noć uru­cho­mi­li au­to­bus, ale w po­ło­wie dro­gi trze­ba by się prze­siąść.


  – To zaj­mie całą wiecz­ność. – W tej sy­tu­acji nie do­trze do domu przed pół­no­cą.


  – Co za­mie­rzasz, Fe­li­ci­ty?


  – Nie martw się o mnie. – Cór­ka wy­czu­ła nie­po­kój mat­ki i po­sta­ra­ła się od razu go uśmie­rzyć. – Nic mi nie bę­dzie, mogę prze­no­co­wać w Lon­dy­nie.


  – Prze­cież ni­ko­go tam nie znasz! Nie za­mó­wi­łaś noc­le­gu!


  – Mamo, mam dwa­dzie­ścia sześć lat – prze­rwa­ła Fe­li­ci­ty ze spo­ko­jem. – Nic mi się nie sta­nie, je­śli spę­dzę jed­ną noc w Lon­dy­nie.


  Jej kar­ta kre­dy­to­wa mia­ła na ten te­mat inne zda­nie!


  Gdy mat­ka się roz­łą­czy­ła, Fe­li­ci­ty po­czu­ła za­do­wo­le­nie, że nie ma po­cią­gu. Czas dla sie­bie był ku­szą­cą per­spek­ty­wą, już daw­no tego nie mia­ła. Ostat­nio sta­le od­wie­dza­ła cho­rą sio­strę albo wpa­da­ła do mat­ki. Nie mia­ła kie­dy od­po­cząć, bo obie nie­ustan­nie do niej dzwo­ni­ły. Poza tym dużo pra­co­wa­ła, gdyż ra­chun­ki za wi­zy­ty u le­ka­rzy i le­kar­stwa na­pły­wa­ły nie­mal bez prze­rwy.


  Z przy­jem­no­ścią spę­dzi je­den wie­czór w sa­mot­no­ści.


  Fe­li­ci­ty An­der­son bę­dzie wresz­cie tyl­ko sobą – nie po­łoż­ną czy pie­lę­gniar­ką, nie cór­ką, nie sio­strą, nie opie­kun­ką czy obroń­czy­nią.


  Po­czu­ła się bar­dzo do­brze.


  Ka­rim lu­bił Lon­dyn.


  Nie od­wie­dzał mia­sta zbyt re­gu­lar­nie, choć ostat­nio znacz­nie czę­ściej niż kie­dyś. Nad­zo­ro­wał pro­ces re­kru­ta­cji per­so­ne­lu szpi­ta­la i uni­wer­sy­te­tu, wpa­dał z wi­zy­tą do mat­ki, a tak­że pil­no­wał swo­ich licz­nych in­we­sty­cji gieł­do­wych. Jed­nak nie miał aż tylu za­jęć co w kra­ju, i to go de­ner­wo­wa­ło. Ka­rim wes­tchnął cięż­ko.


  Trud­no było się eks­cy­to­wać kon­trak­ta­mi war­to­ści mi­lio­na do­la­rów, któ­re sta­no­wi­ły le­d­wie kro­plę w mo­rzu nie­zmie­rzo­ne­go bo­gac­twa jego ro­dzi­ny. Szpi­tal i uni­wer­sy­tet były jego po­my­słem, w swo­im cza­sie był nim na­wet za­fa­scy­no­wa­ny, ale nie cie­ka­wi­ło go oglą­da­nie fil­mów i bro­szur o luk­su­so­wo wy­po­sa­żo­nych szpi­ta­lach. Chciał w jed­nym z nich pra­co­wać. Pra­gnął wy­si­lać swój bły­sko­tli­wy umysł nad skom­pli­ko­wa­ny­mi przy­pad­ka­mi dia­gnoz albo prze­pro­wa­dzać trud­ne ope­ra­cje. Nie­ste­ty, jego po­zy­cja spo­łecz­na sza­le­nie to utrud­nia­ła.


  Jed­nak lu­bił względ­ną ano­ni­mo­wość, jaką za­pew­niał mu Lon­dyn. Tu mógł się nie przej­mo­wać ni­czym, był je­dy­nie księ­ciem-play­boy­em, któ­ry rzu­cał się w wir roz­ry­wek. Jak­że się to róż­ni­ło od jego sztyw­no za­pla­no­wa­ne­go try­bu ży­cia w kra­ju. Tu­taj mógł cho­dzić nie­roz­po­zna­ny po roj­nych uli­cach, cze­go, rzecz ja­sna, nie­na­wi­dzi­ła jego ochro­na. Ka­rim od­ma­wiał z nią współ­pra­cy. Ubra­ny w ciem­ny gar­ni­tur i dłu­gi do ko­stek płaszcz, cie­szył się desz­czem i zmien­no­ścią pór roku, któ­rej tu­taj do­świad­czał. Chy­ba naj­bar­dziej lu­bił póź­ną je­sień. W ten week­end wy­je­dzie na wieś, poza mury mia­sta…


  Gdy za­brzę­czał jego te­le­fon, spraw­dził na wy­świe­tla­czu, kto dzwo­ni, i prze­wró­cił ocza­mi. Zno­wu Le­ila; po­sta­no­wił, że po­pro­si póź­niej swe­go asy­sten­ta, Kha­na, żeby z nią po­roz­ma­wiał, draż­ni­ła go jej na­tar­czy­wość.


  Tak, wy­je­dzie z mia­sta na wieś, i to nie sam…


  Ka­rim przy­po­mniał so­bie nie­mi­łą roz­mo­wę, jaką od­był z Le­ilą, swo­ją sta­łą ko­chan­ką, na po­cząt­ku ty­go­dnia. Oznaj­mił jej wów­czas, że jej to­wa­rzy­stwo nie jest mu już dłu­żej po­trzeb­ne. Nie przy­ję­ła tego ze zro­zu­mie­niem, ale cze­góż moż­na się spo­dzie­wać po ko­bie­cie?


  Ka­rim sy­piał z wie­lo­ma ko­bie­ta­mi, choć był zde­kla­ro­wa­nym zwo­len­ni­kiem mo­no­ga­mii. Osta­tecz­nie za­wsze dbał o to, żeby każ­dy zwią­zek zo­stał uzna­ny za za­koń­czo­ny, za­nim z przy­jem­no­ścią prze­cho­dził do na­stęp­ne­go. Jed­nak ta idyl­la nie mia­ła po­trwać dłu­go. Jego oj­ciec co­raz bar­dziej sta­now­czo na­le­gał na jego mał­żeń­stwo, cze­go Ka­rim jak do­tąd sta­rał się uni­kać. Le­ila mia­ła złu­dze­nia co do swo­ich szans – uwa­ża­ła, że trzy­mie­sięcz­na zna­jo­mość upo­waż­nia ją do tego – i nie chcia­ła słu­chać, gdy Ka­rim po­wia­do­mił ją, że ni­g­dy nie za­mie­rzał się z nią że­nić. W cią­gu ostat­nich dwóch ty­go­dni Le­ila sta­ła się sta­now­czo zbyt rosz­cze­nio­wa. Sko­ro Ka­rim nie od­bie­rał jej te­le­fo­nów, na­przy­krza­ła się jego asy­sten­tom. Dla nie­go pew­na kwe­stia była de­cy­du­ją­ca – seks z nią prze­stał być eks­cy­tu­ją­cy!


  Choć nie, nie­zu­peł­nie o to cho­dzi­ło – seks był nie­zły, ale zaj­mo­wał sza­le­nie dużo cza­su! Ka­rim był świet­nym ko­chan­kiem, co do tego nie miał wąt­pli­wo­ści, i trak­to­wał swo­je ko­bie­ty z aten­cją. Ro­bił wszyst­ko, co trze­ba, a one bła­ga­ły go o wię­cej. To na­praw­dę była kwe­stia cza­su. Nie­kie­dy zwy­czaj­nie go bra­ko­wa­ło, a Le­ila na­le­ga­ła ostat­nio na pe­łen spek­takl, pod­czas gdy Ka­ri­mo­wi wy­star­czy­ły­by nie­raz jej usta.


  Po­sta­no­wił, że już dość tego. Ich zwią­zek był za­koń­czo­ny, a on oso­bi­ście tego do­pil­no­wał, ku nie­za­do­wo­le­niu swe­go ojca. Oj­ciec oznaj­mił sy­no­wi bez ogró­dek, że już naj­wyż­szy czas zna­leźć na­rze­czo­ną, dla­te­go Ka­rim przy­le­ciał dziś do Lon­dy­nu. Miał za­miar ostat­ni raz się za­ba­wić, po­sza­leć, za­nim z obo­wiąz­ku po­ślu­bi od­po­wied­nio ma­jęt­ną pan­nę z ary­sto­kra­tycz­ne­go rodu.


  Gdy wśli­znął się rano do sali kon­fe­ren­cyj­nej, po­wi­ta­ła go osza­ła­mia­ją­ca blon­dyn­ka, do któ­rej na­tych­miast po­czuł ol­brzy­mie po­żą­da­nie. W po­rze lun­chu po pro­stu mu­siał tam wejść. Jed­nak gdy Noor wy­ja­śni­ła mu, że dziew­czy­na roz­wa­ża pod­ję­cie pra­cy na od­dzia­le po­łoż­ni­czym szpi­ta­la, Ka­rim uznał, że za­zna­jo­mie­nie się z nią te­raz może wpro­wa­dzić nie­po­trzeb­ne za­mie­sza­nie, gdy­by po­tem miał ją wi­dy­wać w szpi­ta­lu. Po­sta­no­wił wy­brać się ra­czej na spa­cer, po czym za­dzwo­nił do Man­dy, któ­ra nie­ste­ty nie mia­ła aż tak nie­bie­skich oczu i tak na­tu­ral­nych blond wło­sów jak pięk­na nie­zna­jo­ma, i umó­wił się z nią na wie­czór. Na­wet je­śli nie była tą ta­jem­ni­czą nie­zna­jo­mą, to prze­cież on był ob­da­rzo­ny dużą wy­obraź­nią; gdy­by tyl­ko zdo­łał jesz­cze spra­wić, że Man­dy za­milk­nie choć na pół go­dzi­ny, to na pew­no spę­dzi upoj­ną noc!


  Za­mie­rzał wró­cić do ho­te­lu po za­koń­cze­niu se­sji, wiel­ce z sie­bie za­do­wo­lo­ny, gdy wtem uj­rzał in­try­gu­ją­cy go pier­wo­wzór, nie­zna­jo­mą blon­dyn­kę, wy­cho­dzą­cą z ho­te­lu pro­sto na nie­go.


  Ka­rim uśmiech­nął się i ru­szył do niej. Po co wła­ści­wie się­gać po kiep­ską imi­ta­cję?


  Pa­da­ło już wcze­śniej, uświa­do­mi­ła so­bie Fe­li­ci­ty, i za chwi­lę zno­wu za­cznie lać. Nie­bo było po­kry­te bu­ry­mi chmu­ra­mi, po­nu­re uli­ce sma­gał po­ry­wi­sty wiatr. Wtem uj­rza­ła spo­tka­ne­go wcze­śniej męż­czy­znę, gdy szedł ku niej w dłu­gim po­włó­czy­stym płasz­czu. Ciem­ne wło­sy i strój po­win­ny spra­wić, że nie­zna­jo­my wto­pi się w tło, ale tak nie było; wprost ema­no­wał bla­skiem, roz­świe­tla­jąc sza­ry po­sęp­ny dzień.


  I do­brze wi­dział, że na nie­go pa­trzy­ła.


  Wej­ście do me­tra znaj­do­wa­ło się po prze­ciw­nej stro­nie uli­cy. Czas jak­by sta­nął na mo­ment, za­gad­ko­wo i nie­wy­tłu­ma­czal­nie, ona zaś wie­dzia­ła, że po­win­na skrę­cić w lewo i przejść przez uli­cę, od­wra­ca­jąc się ple­ca­mi do tego, co mo­gło na­stą­pić, a jed­nak nie po­stą­pi­ła tak i cze­ka­ła.


  Lu­nął rzę­si­sty deszcz i prze­chod­nie przy­spie­szy­li kro­ku albo przy­sta­wa­li, żeby roz­ło­żyć pa­ra­so­le. Męż­czy­zna w dłu­gim płasz­czu kro­czył mia­ro­wo, nie spusz­cza­jąc z niej oczu, w któ­rych wi­dać było de­ter­mi­na­cję. Z ukłu­ciem żalu przy­zna­ła w du­chu, że to bez­ce­lo­we. Gdy­by na­wet na­wią­zał z nią roz­mo­wę, za­pro­sił ją na kawę lub ko­la­cję, gdy­by oka­zał się rów­nie fa­scy­nu­ją­cym roz­mów­cą jak pięk­nym męż­czy­zną, i tak na dłuż­szą metę cze­ka­ło go roz­cza­ro­wa­nie.


  Mi­sja bez­ce­lo­wa, uświa­do­mi­ła so­bie Fe­li­ci­ty, otrzą­sa­jąc się z chwi­lo­we­go transu. Prze­szła przez uli­cę w kie­run­ku wej­ścia do me­tra.


  Z po­bli­skiej ka­wiar­ni wy­ło­nił się Liam z ba­becz­ką w dło­ni. Wszy­scy wra­ca­li do daw­ne­go ży­cia, i ona rów­nież po­win­na to zro­bić. Na­ci­snę­ła przy­cisk przy przej­ściu dla pie­szych, za­sta­na­wia­jąc się, jaką ży­cio­wą szan­sę prze­pu­ści­ła, bo prze­cież nie za­mie­ni­ła z cu­dow­nie mę­skim zja­wi­skiem ani sło­wa.


  Sa­mo­cho­dy, tak­sów­ki, ro­we­ry i au­to­bu­sy zwal­nia­ły przed świa­tła­mi; za mo­ment za­pa­li się zie­lo­ne. Za­pra­gnę­ła po­czuć na ra­mie­niu dłoń za­gad­ko­we­go męż­czy­zny, któ­ry przy­wo­łał­by ją w ten spo­sób do swo­je­go świa­ta.


  To nie dłoń na ra­mie­niu, ale in­stynkt sa­mo­za­cho­waw­czy na­ka­zał jej się cof­nąć. Fe­li­ci­ty po­cią­gnę­ła też do tyłu ja­kąś star­szą pa­nią, zo­ba­czy­ła bo­wiem, że je­den sa­mo­chód nie zwal­nia przed pa­sa­mi, a na­wet przy­spie­sza. W ułam­ku se­kun­dy Fe­li­ci­ty zo­ba­czy­ła wszyst­ko. Po­jaz­dem kie­ro­wa­ła ko­bie­ta, z gło­wą od­chy­lo­ną do tyłu szar­pa­ła kie­row­ni­cę, sa­mo­chód wpadł w po­ślizg na skrzy­żo­wa­niu, sil­nik za­wył na wy­so­kich ob­ro­tach. Auto za­cho­wy­wa­ło się jak przy­pad­ko­wo wy­strze­lo­ny po­cisk. Mo­gło wje­chać na za­tło­czo­ny chod­nik albo do peł­nej lu­dzi ka­wiar­ni. Wszyst­ko do­ko­ła za­mar­ło. Po­tem roz­legł się zgrzyt me­ta­lu o me­tal i huk, gdy mały po­jazd ude­rzył w au­to­bus i prze­wró­cił się na dach. Koła nie prze­sta­wa­ły się ob­ra­cać, sil­nik na­dal wył.


  Wte­dy lu­dzie się po­ru­szy­li.


  Za­raz na­stą­pi wy­buch.


  Tłum się roz­pierzchł, kil­ka osób – wśród nich ho­te­lo­wy por­tier i Liam – pod­bie­gło do au­to­bu­su, żeby otwo­rzyć drzwi i wy­pu­ścić pa­sa­że­rów. Nie­zna­jo­my w płasz­czu tak­że biegł; do sa­mo­cho­du, po­dob­nie jak ona.


  – Mia­ła atak! – za­wo­ła­ła doń Fe­li­ci­ty. Męż­czy­zna do­padł auta przed nią, więc uświa­do­mi­ła so­bie, że jej nie usły­szał. – Mia­ła atak! – wrza­snę­ła, prze­krzy­ku­jąc ryk sil­ni­ka.


  Wy­łą­czył go, ale sy­tu­acja na­dal była nie­bez­piecz­na.


  – Cof­nij się, może na­stą­pić wy­buch.


  Po raz pierw­szy usły­sza­ła jego głos. Był ni­ski, na­zna­czo­ny sil­nym ak­cen­tem, roz­ka­zu­ją­cy. Liam po­ma­gał wy­sia­dać pa­sa­że­rom z au­to­bu­su, krzy­cząc do niej, żeby ucie­ka­ła.


  Spod ma­ski po­jaz­du wy­do­by­wał się gę­sty dym. Z od­da­li do­bie­ga­ło za­wo­dze­nie sy­ren. Na za­tło­czo­nych uli­cach Lon­dy­nu po­moc przy­cho­dzi­ła szyb­ko, tyle że te­raz do­jazd blo­ko­wa­ły sa­mo­cho­dy.


  – Ucie­kaj! – Męż­czy­zna nie od­wró­cił się do niej; pod­trzy­my­wał gło­wę ko­bie­ty, któ­ra od­dy­cha­ła, ale była nie­przy­tom­na. – Cof­nij się! Na­tych­miast!


  Po­słu­cha­ła go nie­chęt­nie. Sko­ro chciał ry­zy­ko­wać swo­im ży­ciem, to był jego wy­bór. Wtem usły­sza­ła płacz no­wo­rod­ka, w któ­rym nie było stra­chu, lecz ból zra­nio­ne­go zwie­rząt­ka. Nie mo­gła te­raz odejść, rów­nie do­brze mógł­by jej ka­zać po­fru­nąć.


  Liam wrzesz­czał, żeby się nie wy­głu­pia­ła, ale mu­sia­ła go zi­gno­ro­wać. Pięk­ny nie­zna­jo­my nie kwe­stio­no­wał jej de­cy­zji; na­dal pod­trzy­mu­jąc ran­ną, roz­glą­dał się, skąd do­cho­dzą prze­raź­li­we krzy­ki no­wo­rod­ka.


  Fe­li­ci­ty z tru­dem uchy­li­ła drzwi na tyle, by wsu­nąć gło­wę do środ­ka.


  – Dziec­ko krwa­wi. – No­wo­ro­dek był owi­nię­ty nie­bie­skim ko­cy­kiem, ale bia­łe śpiosz­ki były ciem­ne od krwi. Do­strze­gła ostry frag­ment me­ta­lu, ster­czą­cy z ra­mion­ka dziec­ka. Choć upływ krwi nie był duży, dla nie­mow­lę­cia było to nie­bez­piecz­ne.


  – Ka­wa­łek me­ta­lu prze­bił ra­mię…


  – Fe­li­ci­ty. – Zdzi­wi­ła się, że on zna jej imię. – Je­stem Ka­rim. Czy mo­żesz wsu­nąć tu ra­mię? Do­się­gniesz?


  To wła­śnie ro­bi­ła, bo tyl­ko ona mo­gła do­się­gnąć ran­ne­go dziec­ka.


  – Nie mogę!


  – Okej. – Mó­wił spo­koj­nie i mia­ro­wo. – Od­wróć się i wsuń ra­mię w tej po­zy­cji. Wte­dy do­się­gniesz.


  – Ale nic nie wi­dzę!


  – Będę ci mó­wił, co masz ro­bić. – Miał pięk­ny głos, so­czy­sty, choć na­zna­czo­ny ak­cen­tem.


  Ten głos do­da­wał jej spo­ko­ju i pew­no­ści sie­bie. Mu­sia­ła go usłu­chać. Po raz ostat­ni po­pa­trzy­ła na dziec­ko; pla­ma krwi na ra­mion­ku się roz­sze­rza­ła. Wi­dzia­ła ster­czą­cy me­tal, któ­ry chy­ba nie da się ła­two usu­nąć.


  Od­wró­ci­ła gło­wę i unio­sła ją do góry, deszcz pa­dał jej za koł­nierz. Mo­gła te­raz się­gnąć znacz­nie da­lej w głąb auta.


  – Opuść rękę – po­le­cił Ka­rim. – To pod­sta­wa ko­ły­ski.


  Ko­ły­ski? Sie­dze­nia dla dziec­ka, prze­tłu­ma­czy­ła so­bie Fe­li­ci­ty.


  Nie wy­pusz­cza­jąc z rąk gło­wy ran­nej ko­bie­ty, wsu­wał i wy­su­wał swo­ją z auta, sta­jąc się ocza­mi Fe­li­ci­ty i kie­ru­jąc jej rę­ka­mi. Zgod­nie z jego wska­zów­ka­mi prze­su­wa­ła pal­ce cal po calu.


  – W pra­wo. Do­ty­kasz ko­cy­ka? To pra­wa stro­na. Prze­suń rękę wy­żej.


  Nie­mow­lę było ran­ne w lewe ra­mię. Fe­li­ci­ty po­wo­li prze­su­wa­ła dłoń. Dziec­ko prze­sta­ło pła­kać i tyl­ko ci­chut­ko kwi­li­ło, co było jesz­cze bar­dziej nie­po­ko­ją­ce. Zlo­ka­li­zo­wa­ła klat­kę pier­sio­wą i szy­ję, sta­ra­jąc się prze­su­nąć rękę w lewo.


  – Nie mogę do­się­gnąć – sap­nę­ła. – Nie dam rady.


  – Jesz­cze odro­bi­nę – od­rzekł Ka­rim. – Ostroż­nie – ostrzegł, ale pa­mię­ta­ła, gdzie tkwi me­tal. Po­pchnę­ła ra­mię dziec­ka w górę.


  – Wy­star­czy?


  – Nie wiem – przy­znał Ka­rim. – Pchaj da­lej.


  Trwa­ło to chy­ba całą wiecz­ność.


  Nad­je­cha­ła ka­ret­ka i ra­tow­ni­cy otwo­rzy­li nie­co sze­rzej drzwi auta. Mo­gła te­raz wło­żyć gło­wę do środ­ka. Po­nie­waż nie była w sta­nie się po­ru­szyć, Ka­rim wpełzł do auta i na­krył ko­cem nie­mow­lę, gdy stra­żak roz­bi­jał tyl­ną szy­bę. Ra­tow­ni­cy wy­cią­gnę­li ran­ną mat­kę.


  – Od­wróć gło­wę i nie ru­szaj się – po­le­cił Ka­rim, pod­czas gdy stra­ża­cy usi­ło­wa­li do­stać się do dziec­ka przez tyl­ną szy­bę.


  Ka­rim zo­stał wraz z nią w na­mio­cie z koca.


  Mó­wił do niej, a ona, cała odrę­twia­ła, za­sta­na­wia­ła się tyl­ko, czy dziec­ku uda­ło się prze­żyć.


  – Stra­ża­cy za­bez­pie­czy­li oba sil­ni­ki – uspo­ko­ił ją. – To już nie po­trwa dłu­go.


  – Mar­z­ną mi nogi – po­skar­ży­ła się Fe­li­ci­ty.


  – Za­raz bę­dzie po wszyst­kim. – Po­pa­trzył na nią ogni­sty­mi czar­ny­mi ocza­mi i to po­mo­gło. Sły­sza­ła po­mie­sza­ne gło­sy stra­ża­ków i ra­tow­ni­ków, ale słu­cha­ła tyl­ko Ka­ri­ma, któ­ry był jej ocza­mi. – Po­da­li dziec­ku tlen. Za­nim je od­wio­zą, pod­łą­czą je pod kro­plów­kę. Wy­trzy­masz jesz­cze tro­chę?


  Jej ra­mię i bark były nie tyl­ko odrę­twia­łe, lecz tak­że moc­no bo­la­ły. Było jej tak zim­no, że trzę­sła się na ca­łym cie­le. Po­my­śla­ła o wszyst­kich mat­kach pod­czas ostat­nich chwil po­ro­du, kie­dy nie dało się już wy­trzy­mać bólu, a jed­nak przy odro­bi­nie za­chę­ty uda­wa­ło im się jesz­cze przeć.


  – Na pew­no dasz radę wy­trzy­mać – sam so­bie od­po­wie­dział Ka­rim.


  Po­słu­cha­ła go wbrew swe­mu cia­łu, któ­re chcia­ło się pod­dać.


  – Prze­suń­cie ją po­wo­li do tyłu – po­wie­dział Ka­rim do czło­wie­ka, któ­ry ją pod­trzy­my­wał.


  Trze­ba ją było wy­cią­gnąć, bo nie mo­gła wyjść z auta o wła­snych si­łach.


  Sta­ła chwiej­nie, roz­ma­so­wu­jąc ra­mio­na, pod po­wie­ka­mi czu­ła łzy. Ka­rim tak­że wy­do­stał się z sa­mo­cho­du.


  – Uda­ło się. Ale ka­za­łem ci się cof­nąć. Na dru­gi raz po­myśl, za­nim za­czniesz dzia­łać.


  – A ty? – spy­ta­ła za­czep­nym to­nem.


  – Po­win­naś być ostroż­niej­sza, mo­gło być wię­cej ofiar. Fe­li­ci­ty skrzy­wi­ła się, gdy krew na­pły­nę­ła do jej zdrę­twia­łych ra­mion. Po­pa­trzy­ła na brud­ne, prze­mo­czo­ne ubra­nie. Mia­ła mo­kre wło­sy i twarz, czu­ła, że za­raz się roz­pła­cze. Chy­ba to do­strzegł, bo zmie­nił swój oschły ton.


  – Wróć do ho­te­lu – po­le­cił Ka­rim. – Za­raz tam przyj­dę i po­roz­ma­wia­my.


  – Nic mi nie jest… – za­czę­ła Fe­li­ci­ty, ale urwa­ła, bo Ka­rim i tak jej nie słu­chał, sku­pio­ny na tym, co dzia­ło się na miej­scu wy­pad­ku.


  Fe­li­ci­ty ro­zej­rza­ła się do­ko­ła. Na uli­cy ro­iło się od stra­ża­ków i ra­tow­ni­ków. Spraw­ne ręce prze­no­si­ły nie­mow­lę wraz z fo­te­li­kiem do bez­piecz­ne­go wnę­trza ka­ret­ki. Ktoś okrył jej drżą­ce ra­mio­na ko­cem, ona zaś sta­ła nie­ru­cho­mo i pa­trzy­ła. Ka­rim za­cho­wy­wał się zu­peł­nie ina­czej. Mimo obec­no­ści stra­ża­ków i le­ka­rzy krą­żył po miej­scu wy­pad­ku, wy­da­jąc po­le­ce­nia.


  Fe­li­ci­ty nie mo­gła się na­pa­trzeć na tę sce­nę. Kim był ten nie­sa­mo­wi­ty męż­czy­zna?


  Do­pie­ro gdy za­trza­snę­ły się drzwi ka­ret­ki, gdy ra­dio­wóz po­li­cji z ję­kiem sy­re­ny ru­szył przo­dem, żeby wy­pro­wa­dzić am­bu­lans z tłu­mu, gdy nie było już nic wię­cej do zro­bie­nia, Ka­rim pod­szedł do Fe­li­ci­ty i bez sło­wa za­pro­wa­dził ją do ho­te­lu.


  Do­kład­nie tego się po nim spo­dzie­wa­ła.
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  Re­dak­tor se­rii: Gra­ży­na Or­dę­ga


  Opra­co­wa­nie re­dak­cyj­ne: Kry­sty­na Bar­chań­ska-War­dęc­ka


  Ko­rek­ta: Syl­wia Ko­zak-Śmiech, Kry­sty­na Bar­chań­ska-War­dęc­ka


  © 2009 by Ca­rol Ma­ri­nel­li


  © for the Po­lish edi­tion by Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o., War­sza­wa 2010, 2015


  W 2010 roku opo­wia­da­nie uka­za­ło się pod ty­tu­łem „Żar­li­wy po­ca­łu­nek”.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne, łącz­nie z pra­wem re­pro­duk­cji czę­ści lub ca­ło­ści dzie­ła w ja­kiej­kol­wiek for­mie.


  Wy­da­nie ni­niej­sze zo­sta­ło opu­bli­ko­wa­ne w po­ro­zu­mie­niu z Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie po­sta­cie w tej książ­ce są fik­cyj­ne. Ja­kie­kol­wiek po­do­bień­stwo do osób rze­czy­wi­stych – ży­wych lub umar­łych – jest cał­ko­wi­cie przy­pad­ko­we.


  Znak fir­mo­wy wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in i znak se­rii Har­le­qu­in Ro­mans z szej­kiem są za­strze­żo­ne.


  Wy­łącz­nym wła­ści­cie­lem na­zwy i zna­ku fir­mo­we­go wy­daw­nic­twa Har­le­qu­in jest Har­le­qu­in En­ter­pri­ses Li­mi­ted. Na­zwa i znak fir­mo­wy nie mogą być wy­ko­rzy­sta­ne bez zgo­dy wła­ści­cie­la.


  Ilu­stra­cja na okład­ce wy­ko­rzy­sta­na za zgo­dą Har­le­qu­in Bo­oks S.A.


  Wszyst­kie pra­wa za­strze­żo­ne.


  Har­le­qu­in Pol­ska sp. z o.o.


  02-516 War­sza­wa, ul. Sta­ro­ściń­ska 1 B, lo­kal 24-25


  www.har­le­qu­in.pl


  ISBN 978-83-276-1245-8


  Kon­wer­sja do for­ma­tu MOBI:

  Le­gi­mi Sp. z o.o. | www.le­gi­mi.com
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